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Czyż wobec tego rodzaju haseł, meźna ie  to jest niepraktycznem, wręcz szkodliwem, Na takie postawienie fcwestjl zgadzam się
ugodzie się z autorem, który, żąda aby walkę a więc niemożirwero. w zapalności, z tem jedynie stsnowszetn sastrw.
,z tajną prostytucją, chorobami ^ńeryczrem* Na zakończenie tych luźnych uwag akord żeniem, że kierownikiem akcji będzie lekarz,
: pandlem żywym towarem — ^bezwzględnie z  góry zaczerDnięty z artykułu autora, ponier ncęi^dający zalety, o których wspominałem, 
ując prer. adz:c ją r*edie doświadczeń pań- waż w ustępie przytoczonym poniżej, mieści Sądzę, źe szanowny autor zgodzi się **?
stwowycn . się zaprzeczenie zasadniczych punktów p v z « mną, do współpracy zaprosić Min. Skarbu, jest

szak sam autor p^y^naje, ze to do- autora bronionych. to moim zdaniem ba.do cenny i fconFtczny
świadczeń.e państwowe doptówa jzilo państwo ^Policja musi współpracować kit zniniej- współpracownik, prócz tego Min. Pracy i Ople-
do zajęcy postawy „śtrhsia , wcate nie obie- szeniu zła* jakiem jest straszna dla ludzkości ki Sntrłecżnej, Min. Ośw. PuW. i  . Mta. Robót 
cującej . . . kiła. Lekarze z Min, Zdrowia z jednej strony, publ. i całe społeczeństwo.

bąrzę jz win autor swoimi wywodami urzędy administracyjne i Min. Spr. Wewn. z dru- Przy współudziale (wymienionych czyrwra
przekonał zwolenników pozostaw ieriia kierów- giej, uzupełniając się wzajemnie, mogą doiś< ków jestem przekonany, że i prostytucja i choro-
metwa tej tak ważnej akcji w łękach policji, do celu i dojdą* by weneryczne zwalczymy 1 do celu dojdziemy
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U2ycle psa plMneso« słulble tezplatlto
6. Jakie salety pownien posiauaA pies poi.

Pier poi. powinien posiadać pięć zalet 
fizycznych: siłę, szybkość, wytrwałość, odporność 
(hart) i dobry węch; piąć zalet duchowych: 
-roztropność, nieprzekupność, czujność, odwagę 
i wierność (przywiązanie).

Wymaganym fizycznym zaletom może 
sprostać tylko pies średniej wielkości (60—65 
cm. w łopatce), posiadający sztywny, gęsty 
włos, chroniący go przed opadami i . zimnem. 
Lecz i włos nie zapobieży zaziębieniu i ze 
draśnięciu, przy braku .art u, zdobytego odpo­
wiednim wychowaniem..

Ze względu na zalety duchowe nadają się 
tyikc niektóre rasy, wybrane po mozolnych 
I długotrwałych doświadczeniach.

6. JRzsy psów policyjnych:,

I )  Owczate* nirm. (wi;czur), 2) „Dober­
man*, 3) „Airedaleterrier*, 4) Brodacz (Muerr- 
ebener Schńauzer, 5) Bokser i 6) „Rotwellerty 
Z tych sześciu ras stanowią \ tyikc owczark5 
i „rotweiiery* rasy oryginalne („rodowite"). 
Reszta ras powstałą później przez odpowiednie 
krzyżowanie i hodowlą,

Najodpowiedniejszą dia nas jest rasa ow­
czarków niem., ze względów klimatycznych, 
jakefeż z tego powodu, iż najdłużej używaną
w służbie' poL, posiada najmniejszy procent
nieużytków. Talent u psów jest dziedzicznym 
ł wydoskonala się odpowiednim doborem pary 
rozpłodowej.

T. Rodzaj psów.
istnieją różmsn poglądy, co do używalności

psa iub suki w służbie poi.
Suka jest więcej przywiązaną i posłusz­

nie) szą a więc łatwiejszą w układaniu i nie tak

Ogłoszenie w dniu 24 grudnia roku 1905-go 
stanu wojennego w Warszawie, przypadało z no­
minacją Skalona na stanowisko warszawskiego 
gar.erał-gubematora F dowódcy wojsk Warszaw­
skiego wojennego okręgu. '■

O nominacji tej w swoim czasie? krążyły 
przeróżne plotki i przypisywano ją wpływom 
3 zabiegom jednej z magnatek polskich. Fak­
tycznie jednak nominacja ta przedstawiała się 
nieco inaczej, Skałon, szlachcic prowincji nad­
bałtyckich, niemiec z urodzenia i przekonania,, 
gorliwy służbista rosyjski, naieżał dc rodziny 
zaopatrywującej od kilku pokoleń rząd carski 
w najwierniejsze sługi: gwardzistów, żandar­
mów i policmajstrów. Był to zawód rodowy 
i Skatan wyszkolony w tych przekonaniach, 
był wymarzonym kandydatem na stanowisko 
w Warszawie. Szczęśliwy zbieg okoliczności 
dopomógł, iż Skałon po pierwsze znał dobrze 
Warszswę x poprzedniej swej służby, a następ­
nie, że znalazł się w Warszawie powtórnie na 
stanowisku wojskowem w czasie rewolucji 
3 wzywany do narad nad sposobami zwalcza­
nia rozruchów, wyrażał swoje zdania wielce 
przypadające do giistu przedstawicielom wła­
dzy wyższej. Kai jera Smalona byłe następująca: 
ukończył komuś paziów,, wstąpił jako oficer do 
pułku kawaiergardów, odtąd cieszył się sgufa­
niem i protekcją carowej matki Marji Taodo-- 
równy, która była szefem tego pułku, posiadał 
piętnaście tysięcy rubli rocznie własnej renty. 
Po dojściu dc stopnia pułkownika dla cen­
zusu generalskiego, otrzymał dowództwo jed­
nego z pułków prowincjonalnych, poczem da­
no mu- w Warszawie dowództwo ułańskiego 
pułku gwardji imienia cera Mikołaja Drugiego. 
W Warszawie Skałon i cały jego pułk był 
przyjmowany w domu nr. Potockich, jedynem 
miejscu, które gromadziło towarzystwooficer­
skie, i oaret bat szwoleżerski z nieboczczy-

wrażliwą na podrażnienia płciowe. Pies, po- 
we-wszy sukę, iub tejże odchócl (kał, mocz), 
może przerwać pracę ra śladzie (tropienie), lub 
odieci w patrolu od nogi.

Pc szczególni treserzy przypisują suce lepszy 
węch, uważając za mylne, źe traci go podczas 
okresu ciekania.

Jedyną . przeszkodą użycia suki, jest jej 
okres ciekania (najwyżej 5—6 tygodni w foku), 
gdyż wyziew ściąga okoliczne psy, które przesz­
kadzaj w pracy, wzgl. uniemożliwiają Ją.

Przy jednoczesnym użyciu kilku psów, na 
miejscu przestępstwa, używa się wprzód psy 
młodsze, a przy różnych rodzajach trprzód 
samców.

8. Układanie psa poi.
Użycie psa,do służby może nastąpić po 

systematycznym i dokładnym ułożeniu I zdaniu 
odpowiedniego egzaminu.

Celem ułożenia jest; 1) chętne i pewne 
wykonywanie woli przewodnika, 2} osiągnięcie 
środka pomocniczego, działającego na. dany 
rozkaz iub automatycznie, lecz zgodnie z wy­
mogami służby poi.

Pies musi po wypowiedzeniu,, natychmiast 
dany rozkaz spełnić. Mylne byłoby żądać oc 
przewodników używania jednobrzmiących roz­
kazów, gdyż, pies przyzwyczaja się po dłuższym 
czasie tak do rozkazu, że wypełnią go również 
po wydaniu go patez osobę postronną. Nie 
sprawiałoby tedy trudności przestępcom, za­
poznanie się ż temi rozkazami, roby wywołało 
niepożądany skutek i mogłoby unicestwić w nie­
których razach cel pracy.

Ułożenie psa rozpoczyna się wyszkoleniem. 
posłuszeństwa, bo zuoeinem owładnięciu psem, 
przechodzi się do wprawy użycia węchu, n koń 
czy się wyautomatyzowaniem obrony.

kiem Adamem Ordynatem Krasińskim na czele 
odbył się w Jabłonnie, przy udziale korpusu 
oficerskiego rosyjskich uranów. Po kilku latacn 
dowodzenia w Warszawie pułkiem ułanów, ca­
rowa wdowa wyrobiła mu dowództwo pierwsze; 
brygady kirasjerów .gwardji w Petersburgu; 
stamtąd otrzymał dowództwo czwartej dywizji 
konnicy w Białymstoku, powrócił więc ponow­
nie dc Polski i w niespełna rok zrobiono go 
pomocnikiem dowódcy warszawskiego wojen­
nego okręgu, bez względu na pierwszeństwo 
wielu starsżych i doświadczeńszych od niego 
ąenerałów.

Wpływy polskiej magnatki na nominację 
ograniczy!,; się tylko do entuzjastycz­

nych pochwał, które wyrażała dla Skalona 
w czasie polowania w Jabłonnie w obecności 
jednego z wielkich książąt. Gdy w Petersburgu 
po ucieczce Maksymowicz? dc Zegrza radzono 
komu by powierzyć stanowisko warszawskie, 
ów wielki książę przy nazwlskc Skalona, przy­
pomniał wyrażane dla niego pochwały przez 
polską hrnbinę i zidentyfikowano ie z życze­
niami społeczeństwu polskiego. To ostatecz­
nie wybór Skalona zdecydowało. Ze skromne­
go kilko-pokoje^ego mieszkania przy ulicy 
włodzimierskiej, przeniósł się Skałon z mał­
żonką sweją i dwojgiem dzieci do apartamen­
tów królewskich w zamku i zapanował nao 
Polską na podobieństwo Murki, aL/koiwiek 
w nieco xmodyfikowanycn formach. Słusznie 
też prasa rosyjska pierwsza nazwate Poiskę 
„Skałonją*, gdy Skałon był w mocy odrzucić 
każdy projekt rządowy, dotyczący się reform 
w naszym kraju.

Słuszność, nakazujs utwierdzić, że Skałon 
nie dopuszczał się specjalnego prześladowania 
polaków, obojętne mu były sprawy propagar.- 
dy prawosławja i całkowicie powierzył zwalcza-' 
nie ntanuestu październikowego zapewniające

(Ciąg dalszy).
9. WsIwMióJfct obchodzenia się e psem poi.

Chcąc ułożonego psa poi. utrzymać na 
wysokości jego zadania, należy następujące 
wskazówki ściśle przestrzegać:

1) Dozór i pielęgnowanie psa poi. należy 
bezwzględnie tylko do samego przewodnika. 
Nie należy obowiązków tych poruczać innym, 
u najmniej służbie.

2) Legowisko pso należy tak umieścić, 
by wszelki wpływ przyjazny iub wrogi innej 
osoby był niemożliwy. Z konieczność’ wystar­
czy slenniczek umieszczony w pokoju, zajmo­
wanym tylko przez przewodn:ka. Najodpowie­
dniejsze jest tniyjsci w podwórzu lub budynku 
służbowym, znajdujące się pod zamknięciem 
przewodnika. Miejsca to nie dmie być opalane 
i. musi posiadać odpowiedni (spory) dopływ 
świeżego powietrza. Najważniejszy jest czystość.

I )  Pokarm musi być pożywny z odpc? 
wiednim dodatkiem mięsa i podawany regu­
larnie. ( 1 *no rocznego psa karmi się 2—7 razy 
dziennie).

Należy zwracać uwagę na regularny spacer 
psa, szczególnie w dni, w których nie był 
w służbie. Od ruchu zależy trawienie, a w związ- 
ku i  tern stoi sita I zdrowie psa, najważniejsze 
czynniki skutecznej pracy.

4) Obchodzenie srę ż psem, przystoso­
wane do usposobienia psa, powinno być staie 
jednakowe, pewne,  ̂ poprawne, łagodna lecz 
nigdy pobłażliwe. ' Najzwyklejsze ćwiczenie 
musi być wyson&ne prawidłowo. Cliwiiowa 
powierzchowność) ze względów wygody oso­
bistej/przyzwyczaja psa do bylejak:ego wyko­
nywania rozkazów, a z czasem obróci mozolną 
i długotrwała pracę wyszkolenia w niwecz.

5) Bić pca nie woloo! Bicie podkopuje 
zaufanie psa do przewodnika, czyni’ go bo-

go tolerancję religijną głośnemu archirejowi 
chełmskiemu Eulogjuszowi. Natomiast Skałon 
pozostał najzaciętszym wrogiem wszelkiej wal-, 
ności obywatelskiej, wszalkich nowych powie­
wów liberalnych, i zgodziłby się nawet na 
Polskę, byle by pud dozorem żandarmerji ro­
syjskiej i pod „samedziarżawrem'’ berłem car- 
skiem.

W szeregu małżonek wielkorządców war­
szawskich złą pamięć pozostawiła tylko jedna, 
dziwnie nikczemny typ, całkowicie zwyrodniały, 
Marju Andrejewna, żona Karki, wszystkie zaś 
inne panie na zamku, ? acząwszy oo hrabiny 
Sergowej, nie /trącały się wcale do polityki. 
Niektóre z nich Jak z ks. Dołhorukowych ge­
nerałowa Aiedynska, siostra morgantycznej żo­
ny cara Aleksandra Drugiego, lub rozwiedzio­
na z komisarzem policyjnym na Podolu gene­
rałowa Czertkowówa, były to nawet kobiety 
niezwykłej dobroci, wysokiego poczucia spra- 
wiedMwośd, i nieraz wstawiennictwem rwojem 
wiele czyniły dobrego.

P. Skałonowa skromna gospodarna nlemka, 
nłe miała żadnych ambicji rządzenia l nie zro­
biła nikomu krzywdy, starała się być dla wszyst­
kich jednakowo uprzejmą, krepowała Ją nie­
znajomość języka rosyjskiego, w którym fatal­
ne czyniła błędy. Jedyna jej córka późniejsza 
pani Tołbuninowa, obdarzona wielką urodą, 
lecz stabowitem zdrowiem, miał;: swoje ambS- 
cyjki salonowe, bia szkodziła jednakże nikomu 
3 przeciwnie wraz l . âthe- sułonne hyły zawsze 
wyjednać dla kogeś pomoc lub poparcie. Je­
dyny syn, późniejsza ofiara bolszewików, który 
zginął męczeńską śmiercią w Kijowie jako ofi­
cer kawaiergardy, kszałci! się w warszawskim 
korpusie kadetów, potem przeniósł się .do szkoły 
paziów w Petersburgu 1 w przeciwieństwie do 
młodych Murków,■ źak pamiętnych Warszawie, 
byl uprtejsftjtł? skromnym chłopcem.


